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Osoby: 

Tezeusz, książe A ten 
Zbigniew Płoszaj 

Egeusz, ojciec Hermii 
Witold Mierzyński 

Lysander, zakochany w Hermii 
Jacek Mąka 

Demetriusz, zakochany w Hermii 
Seweryn Mastyna 

Filostrates, mistrz uciech Tezeusza 
Zygmunt Wiaderny 

Pigwa, cieśla 
Henryk Błażejczyk 

Spój, stolarz 
Emanuel Kraus (adept) 

Spodek, tkacz 
Eugeniusz Paukszto 

Duda, naprawiacz miechów 
Dariusz Sycz (adept) 

Ryjek, kotlarz 
Jerzy Bielecki 

Zdechlak, krawiec 
Andrzej Piecyk (adept) 

Hippolita, królowa Amazonek, zaręczona z Tezeuszem 
Grażyna Bobrowicz 

Hermia, córka Egeusza zakochana w Lysandrze 
Beata Łuczak-Mastyna 

Helena, zakochana w Demetriuszu 
Barbara Misiun 

Oberon, król duszków 
Andrzej Walden 

Tytania , królowa duszków 
Anna Apostolakis 

Duszki : 

P uk, czyli Robin D obroduszek 
Hanna Z ient ara 

Groszek 
Grażyna Zielińska 

Pajęczynka 

Marta Wożniak 

Ciem ka 
Zdzisława Bielecka-Piórkowska 

Prolog 
Henryk Błażejczyk 

Osoby krotochwili wykonywanej przez Prostaków: 

Pyr am 
Eugeniusz Paukszto 

T ys be 
Dariusz Sycz (adept) 

Sciana 
Jerzy B ielecki 

Księżyc 

Andrzej Piecyk (adept) 

Lew 
Emanuel Kraus (adept) 

Elf 
Katarzyna Wieczorek (adeptka) 

Elfy 
Joanna Cyngot (adeptka), * * * 

Inne Elfy tworzące orszak Króla i Królowej 

* * * 
Miejsce: Ateny i las w pobliżu Aten 

/rJSPI C) ent 

Aurelia Kosek 

Sufler 

Jadwiga Mierzyńska 
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* * * 

Pro tekto rka W illiama Sha kespeare'a . mat ka 1ego przy1ac1ela Henryka 

hrabina M aria Sout hampton, o dpo w iedzialn a za olbrzym! majątek rodzinny, 

narażony na n iebezp ieczenst wo ze wzg lędu na przynależ.noSt j ej i syn do 

arystokracji katolick iej, zdecydowała się w rok u 1594 na małżeństwo z do­

stojni kiem dworu kró lowej El żbiety, sir Tho m asem Heneage. Jako prot estant 

i zaufany urzęd n i k królowej mógł byt rzecznik iem i ob roncą Southamptonów 

Uroczystośc weselna hrabiny Marii Southampton i baroneta T homasa 

Heneage, n a którą Shakespeare przygotował Sen nocy letniej odby ł a się 

'.2 m aja 1594 roku prawdopodobnie w starym pałacu Sout hamptonów. poza 

m u ram i Londynu. Siedziba rodu hrabiny Mar i11 go tycki gmach z obszernym 

dz iedzi ńcem, na który wychodziły wzdłuż każdego piętra galerie i krużga n ki 

i k tóry łączył się z rozległym ogrodem pałacowym, nadawał się wyśmienici e 

do u rządzenia tu przedstawienia w dzień ślubu. 

Szczęśliwy błysk natchnienia, wspomagany lekturą dziel po pularny cl1 w 

elż bietańskiej A nglii, skierował uwagę poety na Tezeusza i H ip oli tę oraz opisy 

ich zaslubin. T ezeusz, bohaterska postać legend greck ich , król Aten wodz 

triu m fal nej wyprawy przeciw Amazonkom. nadawał się w ybornie na cen tralną 

pos ta ć w idow iska w ese lnego . 

Na d w o rze a teńskim T ezeusza (którego Shakespeare nazwie księciem a 

nie królem). zn ajd ą się również dwaj Aten czycy, odtw ar j ący losy dwojga 

tragicznych ko chanków, Pirania i Tyzbe. 

Olsniewająca wyobrażnia pisarza powołała do zycia dwor Tezeusza z 

;ego dworzanami i g ru pą rzemieślników, któ rzy chcieli odegrat dzieje Pirama 

i T yz be, wyczarowa ła w poblizu Aten las 1 zaludni ł a go postac1am1 ze sw 1ata 

fan t ast ycznego, krolem Oberonem, j ego ma łżon ką Tyt anią, ru.sa fk <J1111 i elfami 

u11rar. 1m /XJ<isl . Stn 11islnw Htls:1v11ski SlłAKESPEARI:" 
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Rek onstnikcja „Teatru pod Globem" Sze kspira 
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Teatr Polski: „SEN NOCY LETNIEJ" Wiliama Sze ksp ira : r eżyse.ria 

Leona Schillera; dekoracje Stanisława Śliwińskiego : kostiumy Wł ady­
sława Daszewskiego 

Sen nocy letniej w idziałem t ego lata w Londynie w Rege.n t Parku i 

wspomn ienie tego uro czego w idow iska psuło m i Schillerowską Inscenizację . 

M alow niczy par k londynsk l , p rawd ziw a noc letnia . gw iazdy 1ia prawdziwym 

111eb1e 1 wiatr rysujący piękn ie każ d ą faldę zw 1ew neJ sukni - to byli aktorzy, 

k tórych t rudno Z<Js tąpic W inscenizacji londyriskieJ byta lekkosc 1 wdzięk . 

Obu t ych cech brak swietnemu t alentowi Schillera BaJka Szeksp11owska to­

czy ła się ci ęż ko z hu k iem sceny obrotowej . Duzo było Szeksp ira, ale i dużo 

Schille ra. Przez pierwsze pół godz.iny zazdrosny r eżyser wogołe nre dopuszcza 

au tora do słowa. Taniec, muzyk a, dekoracje, kostiumy, wszystko oprocz te­

kstu . Nie wi em, czy to wynika z gustów Schillera, ale klasy posiadające i 

panuj ą ce dość b lado wyszły w j ego inscenizacji. Ty t ania 1 Oberon, Tezeusz 

i Herrnia snuli się ja k malo wane la le, ale lud , ale pro letariusze Spodek. Pi­

gw <:1 , Dud ka , Ryjek w nosili r adość i zycie na scenę . Nie mam pew noscl . ale 

cos m i się w 1dz1 . że biedna T ytan ia w pomysle Schillera u osabia ł a feudalną 

tyranię, mil k nącą i zamierając ą Dlatego prawie w ca le n ie bylo slychac slow 

wygł<1szanych przez Kuncewic.zównę . P u k jał<o sług a Oberona byl reprezenta­

t ywnym typem lokaja but żua z.ji i dlatego potraktowany był przez rezysPriJ na 

zasadzie Tarzana N ie bardzo z tą konstru kcją ideową zgadzało s1e zrobienie 

z Oberona wod za Indian z p lemienia Siuksów. Chocraz . kto wie . czy nie ma 

w tym większej aluzji do poli tyki ko lonialnej państw k apitalistycznych De­

koracje Sliw i ńs kiego ni eco smu t ne. Drzew a przypominały zgliszcza spalonych 

kominów fabrycznych. Kost iumy Daszewsk iego obdzieliły niesprawiedliwie ak­

torów. Proletar ia t by ł ubrany zabawnie I pomysłowo, osoby z wyższycll sfer 

pret e11sJOnaln1e, ale n1egustowr11e. M imo t ych mankam ntow wykonania ak­

torskiego 1 rezyseri1, przedstaw ienie Snu nocy letnreJ 1esl godne w 1dze111a Jest 

to pOZYCJa dodalrlla w bud.lecie ar tystycznym t ea t rów p nstwowych 

A111011i Slo11 i111:;kr - .Gum/1 1w Melpanwnil " 
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ELFY mir. germ. rodzai niewielkich 

is tot nadprzyrodzonych, mających ma­

giczną zdol ność pomagania albo szkodze­

nia ludziom (elfy świetlane i elfy czarne ): 

w baśniach I lit. istoty lekkie, zwiewne . 

igrające. chochliki, duszki . 

OBERON król elfów. pochodzący bez 

wątpi enia ze śrdw . lit . nm., gdzie po­

jawiał się pod imieniem Alberich. Prze­

jęty przez śrdw . lit. fr . Alberich zmienił 

się w Auberona; w średniowieczu przed­

stawiony jest jako syn Juliusza Cezara i 

czarodziejki Morgue, któremu zły los dał 

postać garbatego karła, ale wynagrodził 

urodą oblicza, zdolnością czytania w ser­

cach i myśla ch ludzi, możnością przeno­

szenia się w jednej chwili w dowolne miej­

sce, wtajemniczy/ go w sek rety raju i po­

zwolił s łyszeć śpiew aniołów . J ego t rzy 

atrybuty to: olifant słyszalny na wszyst­

kich krańcach świata, puchar wiecznie na­

pełniony dla ludzi o czystym sercu i cza­

rodziejski hełm. 

OSIOŁ. Los osła. przynajm niej pod 

wzg lędem duchowo- mora lnym , nie za­

wsze był poza lewania godny Wg St ra­

bona niektóre ludy Wschodu szły na 

wojnę na osłach . Persowie i Grecy ui ywali 

ich do ciągnięcia taborów wojsk. Ogól­

nie biorąc, Wschód odnosił się do osła z 

życzliwością, a nawet z respektem. Często 

wspomina go Biblia . Jednak bajkopisa rze 

i twórcy przypowieśc i (osio ł występuje w 

30 bajkach Ezopa ) da li mu ro lę zabawki 

i ofia ry Jes t smiesi.ny przez swe długie 

uszy, chrypliwy gł os, powo l ność chodu, 

8 

cierpliwo5c połączoną z narowis toscią 1 

uporem . Do tego dodano prózniactwo 1 

obżars two. choć t rudno o stwonenie pra­

cowitsze i m niej wybredne w pożywieniu, 

koronując to wszystko bezdenną, drwiny 

godną głupotą. 

NINOS syn Belosa, mąż Semiramidy, 

legendarny założyciel Asyrii. budowniczy 

Niniwy; Przy jego grobie spotykają się ko­

chankowie w parodii dialogu Pirama i Ty­

zby: 

l'iram 

Chcdżr 1ia grai> Nygw;a ~kieri1woć swe 

krvki? 

Tyzlie 

Clroćhym śmierć minln spotkać, 11r.:y;c1, tnm 

bl.'Z zwłoki. 

Szekspir , Sen nocy le tniej, 5,1, tł . wg St . 

Koźmiana . 

PUK, ang . Puck (wym . pak) . rodzaj 

złosliwego duszka fo lkloru ang i lskiego 

(zwanego rownież Robrn Goodf llow) . 

chochlik, skrzat, błędny ognik zwodzący 

ludzi na manowce . P rzeobraiony przez 

Szekspira w komedii Sen nocy letniej w 

uroczego i pso tnego dus2ka. lubiącego 

komplikować sprawy ludzi i natrząsają­

cego się z ich sz aleństw ( „Przyjrzyjmy 

się ich ułudzi e . Oj, co za głupcy ci lu­

dz ie1", 3, 2), elfa i sługę króla elfów, Obe­

rona. Jest on tak że tytułowym bohate­

rem iliioru opowiadań (1906, wyd . poi . 

1924) Puk z Pukowej Gorki. ang. Puck o f 

Pook's Hill, Rudya rda Kiplinga, w których 

Puk zabiera swoje dzieci na wycieczki: 

l 
I 

l 
J 

po hrstoni Anglii . Daie się też słyszeć w 

nokturnie z Muzyki do Snu nocy letnie} 

{1829) F. Mendelssohna-Barlholdy; znaj• 

dujemy go w romatyczneJ operze Obe­

ron (1826) Webe ra, a wreszcie w Taricu 

Puka , 11. utworze pierwszego zeszytu 

Preludiów (1910) Claude Debussy'ego. 

PYRAM I TYSBE. gr . Pyramos, 

Thisbe, babilońska para kochanków, bo­

haterowie romatycz.ne1 legendy gr. opo­

wiedzianej m in przez Owidiusza w Me­

r amońozac.h . 4 , 5 i n . Rodzice nie chciel i 

się zgod:uć na ich małżeristwo i zabronili 

1m widywania się. co Jeszcze bardz.iej roz­

pali ło wzajemne uczucia . Dom y ich są­

siadowały z sobą. spotykali się więc przy 

szczel inie w dzi elącym ich murze . Pew­

nego razu umówil i się na tajną , nocną 

randkę na cmentarzu za mias tem, na 

grobie Ninosa ( męia Semiramidy) . pod 

morwą o bia łych owocach. Tysbe przyszła 

pierwsza, lecz wystraszyła ją lwica zbro­

czona krw i ą wo ł u; uciek ł a więc do jaskini, 

zos tawiaj ąc w pop ł ochu swą zwierzch­

nią siatę . Gdy zjawi ł się Pyram i ujrzał 

ową si.tę ponarpaną 1 pokrwawioną przez 

lwicę. sądzą c., że u tracił ukochaną, prze­

bił s ię mieczem. Nadchodzi na to Tysbe i 

widząc umierająceco . tdz.ie w jego siady, 

T EZEUSZ . gr . Thesais . mit . gr. heros 

atensk1 , syn króla Aten Egeusza i Aitry, 

córki Pelop1dy Prtteusa , mądrego króla 

Trojdzeny; wg innej wersji Aitry i Po­

\ejdona , którego uentą iden tylrkowano 

z Eg uszem . Ateńczycy cze.iii Tezeusza 

Jako za łozyciela 1 organizatora ich pari ­

stwa. co wyraza się takze w rmiemu bo­

hatera, od gr t1thena1 ' ustawiać . umie­

szczać' Wychowywal sie u matki w Troi · 

dzeme, a do Ojca m1a l pow rócić , gdy bę­

dz.ie dość srlny, aby odwa lić głill , pod 

którym Egeusz z łoLy ł swóJ miecz i san­

da ł y Jako wladca Aten Tezeusz pomógł 

Heraklesowi w wyprawie po pas Hippo­

li ty,królowej Amazonek , prowadził wojnę 

z Amazonkami. których królową , Anl1opę 

(a . H1ppolitę) , poslub1ł i mrał z n i ą syna 

Hippolita . Po jej śmierci poią ł za zoni; Fe­

drę, sistrę Ariadny. Kult Teze.usza w At­

tyce osiągnął szcz.yt w okresie woje.n per­

skich . W 475 pne. Krmon na polecenie 

wyroani delfickiej sprowadu l jego koki, 

a w każdym razie !>Zkielet rosłego czło­

wieka , do Aten , gdzie nad Jego grobem 

winiesiono wspanrał;a sw1ą ynrę . Tezejon, 

później miejsce az.ylu dla zbiegłych nie­

wolników i sciganych d luzników . W le­

gendzie śrdw . Tezeusz był księciem Aten, 

a k.sięiną by ł a Hippolita: jako taki wy­

stępuje w Opowieści Rycena Chauc~. 

będącej 5hócon wersją T ese1dy Boccac­

cia ( 1340), oraz we Sn1e nocy lecnie1 S-ze­

ksp1ra. 

TYTANIA. ang. T1tanra . krolowa el­

fów v Snie nocy letniej Szekspira. zob. 

Oberon . w ang tradycji łudowei nazy­

wana królową Mab Owidiusz w M e­

tamorfozach kresla tą nazwą Latonę , 

Purrę , D1ilnę 1 Krrke ialco potomkinie ty ­

tanów. 

Wl11tłysl11w K<Jpalbi.'lki - . Sl11u1111k mMw i tmtfyrp k111/11ry" 
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SEN NOCY LETNIEJ . Przekład: Stanisław Koźmian . lscenizacja i re­
żyseria: Bronisław Dąbrowski, inscenizacja plastyczna: Andrzej Pro­

naszko, muzyka : Feliks Mendelssohn w opracowaniu Witolda Krze­

mińskiego. Katowice, Teatr Śląski, 5 VII 1947. 

Sen nocy letniej odczytany został ja ko pogo dna basń dra matyczna . a 

inscenizaqa krakowska z następnego sezonu nie od biega ła w general iach od 

pierwowzoru. M 1eJSCe wi t al nego sn u o erotyce zajęło tu łago d n e f ant asmago­

ryczne senne marzenie, pastelow e i rozs ł onecznione . W ćwierć: wieku póżni j 

Sen po1aw 1a s ię na polskieJ scenie w porząd k u py la ri o mroki podświ a domosc i 

i ambiwalenG.]e człowieczej natury. Czas zmienia repertuar zn aków za 1>Y a­

n1a wypełniających a rtystyczną men talność . W swych wypow ied ziach o Sn1e 

Dąbrowski konsekwent nie posługuje się o k resl en1ami w o dza1 u „koronkowa 

stru ktura poetyckiego utworu, muślinowa zwiewnośC" . To, tak już dz1s od 

nas odleg łe, widzen ie Snu nocy letnie w czasie inscenizacji Dąbrowskiego jest 

niewąt p li wie sceniczną odnową inscenizacyj nej tradycji. Dotąd wiązał ją przy­

kład sł y nnej inscenizacj i be rl ińskiej Reinhard ta z początku w ieku - spekta­

kl u 1IUZJOn1stycznego , p e ł nego szalonego przepychu wirujących na obro tówce 

1 odbijających się w lustrzanej posadzce noetyck ich obrazów W tym kon· 

tekście szok ującą i n noscią był spektakl inscenizowany niezrn1ern1e oszczędnie. 

przedstawienie, w którym dekora cje podczas akcJi p rzesuwał y się po scenie 

na kól kw:h - dekoracje wywiedzione przez Pronaszkę z jego dosw1adczen 

konstruktyw istyunych , przeciwstaw ione bogactwu barwnycll kosliumów . 

Inscenizator os ro wyeksponował na scenie trójplanową budowę komedii 

zdecydowanie skontrastował świat basni ze swiatem ludowej rubaszn o­

śc i i - potraktowanym operowo - dworem ateriskim. Jako wiązadło calo ­

sc1 przyjął nalom1ast mieJsce zdarzeri - las baśni letniej. W tasnie baś111owy, 

księzycowy i fantasmagoryczny Z prośbą pastiszu operowego współgrac 1111;;ito 

ujęcie sceny a lelis k ich rze mieślni ków jako satyry na szm i rę. W rezulta cie prze­

mienia ł a się ona jednak w sekw ncję w ulgarni cyrkową . Zabawy w ro dzaju 

dodatków t ekstowych , ja k cl1oć:by konającego Pyra ma do u mar lej Tysbe „Po 

sufi się". czy wpuszczeni e n a scenę zywego J)sa , który szarpie lwa za ogon 

dalekie byly od slylizatorskiej finezji w Wieczorze Trzeci! K ro/i . Inne przelo 

elementy w idow iska zwraca ły uwa g ę na to przedstawienie. Izba rzemieslnikow 
wyrastająca n agłe lu b s pad ająca do zapadn i. wjezdża;ący z boku sceny pła c 

Tezeusza , na poły kabaretowy styl u k ładów aneczriycl1 , lamp ki w rękach ,,ro­

baczków św i ętojańskich" Jednym słowem - roz t a1\czona baJk ;:i w wirującyrn 

marzeniu feerycznym z pogranicza jaw y 1 snu Zatem - opozycja w stosun ku 

do uadycji Reinhardtowsklej . 
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Zasadniczym elem en t em przyję teJ 1nterpretacJ1 komed11 byl Jej ksztal 

plastyczny. War un kowa ł o n niejako pryzmat og l ąd u całosc1 dz1 la Pronaszko 

zastosował dekor ację równoczesną ze z.miana m i przy otwarteJ kurtynie. W 

mia rę biegu akcji, wjezdża ły dodatkowe elementy, wyznaczające poszczególne 

miejsca zdarzeń . A to w scenach leśnych ze sznurowni opadły pnącz.a i liany, a 

to poja wił się rydwan T y tani i bądź fragment pałacu Tezeusza wysuw any zza 

kulis, a to z zapad n i - niczym grzyb w lesie - wyrastała chata rze mieślni­

ków z siedzącym na dachu Pukiem . Czy to grecka kolu mna , kawałek muru , 

czy plen drzewa - wszystko to jednoznacznie okres l a ło czas i m1e1sc akcJi. 

lecz równocześ nie by ło j awnie skrótowe, nie udaJące rzeczyw1 t osc1 pozasce­

nicznej - t e a t r a I n e Utrzymane w an tywerystycznej estetyce realizmu 

poet yckiego; uformow ane tak , by „ uzyskać: pewną Jed.nosc miejsca, żeby nie 

przerywat zmianami dekoracji natural nej le k kości poetyckiej komedii" 

Bodaj najbardz iej charakterystyczny element z<is tosowan ~ w Sn1e styli­

styki Dąbrowski zinterpretował w przedpremierowym wywiadzie: , Chodziło m1 

przede wszystkim o t o . żeby najbardziej poetycka sztuka Szekspira wyra zJła 

si ę nie tylko przez piękne słowa, ale zeby była w i z J ą w z r o k o w ą 

pe ł ną ru chu 1 z w i e w n o ś c i , wynr kaJ ącej z tego p o e t y c k i e g o 

m a r z e n i a, Jak im jest ow srebrny od blasków ksi ężyca en nocy letniej 

(pod k r A Ż ) " . 

„The Globe T heaue" 
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SEN NOCY LETNIEJ. Przekład: Staniław Koźmian. Inscenizacja: 
Wilam Horzyca, opracownie tekstu i reżyseria: Leonia Jabłonkówna, 
scenografia: Leonard Torwirt. Teatr Ziemi Pomorskiej. Torurl, 30 111 
1946. 

Szekspirowską serię Horzycy otwi erał t oruriski Sen nocy letme1 Sceno­

gra fia Torw irta , zgod nie z general ny m i za łożeniami Horzycy, pr zy bogatych 

kostium ach , oparta w założeniu o skrót sceny e lżb i eta ńs ki ej, pozwa l a ł a na 

utrzymanie peł nej jednośc i m iejsca i czasu . Trójpoziomow y t eren gry, z pla­

szczyznami przeznaczonymi dla t rzech wspó ł d zi a ł ających ze sobą aktorski ch 

grup t ego swiata . wyznaczał im precyzyjnie pole dzia ł ań . W akta ch I i V całą 

szerokość scen y zajmował y schody, w górze kończące się - rownre Jak one 

srebrzystym - hor yzon t em ; W ak t ach li , I li i IV na tychże schodach stawal 

srebrny las S re brzystośc - a więc księży cowośt, not: , baśn i poezja I t o juz 

wszystko . Z godnie z dążeniem inscenizatora do jedno litosci b ryły scenrczneJ , 

do s y n t e z y w obrazie świata przedstawion ego . 

Horzycowy Sen bardziej niż ku re nesanso wem u rozpasaniu oscylowa l w 

stron ę ś redniow ieczn ego morali t et u. Inscen iza tor usiłowa ł przedstawic: „ w za­

jemne przenikan ie s ię snu i jawy, pozorów i prawdy, pogoń za majak ami 1 nie­

pewność ludzkiego losu" Pierw szym więc swoim szek spirem nak ł uwa I Ho 17yca 

najbardziej dlań podst awow e zespoły zagadnieri Ćwier ć w iek u prled słynną 

rnscenizacją Petera Brooka, Horzyca p rzeczyta ł Sen w k at egoriach opow ie5ci 

o ambiw alencji cz łow ieczej natury, o rozd arci u jej między po nie t zscheańsku 

opozycyjne sfery m a rzeń i możliwoscr W warstw ie fo r ma lnej natomias t uwy­

pukli ł gr ck i ko stium i k o n w e n c Jo n a I n o s t sy t uacj i . T ak wyost rzona 

konwencjona l ność w roku premiery - a zwłaszcza w latach jej nowych wersji : 

1948, 1953 - by ł a, podobnie ja k w elżbietańs k iej A nglii, j ednym z niew ielu 

dos tępnyc h sporów , by poprzez uwypuklenie mask i ukazac, I ż nieko11 1ecz111e o 

Grecję jedynie tu idzie , ale rownież o „tu 1 teraz" 
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SEN NOCY LETNIEJ. Przekład: Konstanty Ildefons Gałczyński. 

U kład tekstu i reżyseria: Lidia Zamkow-Słomczyńska, scenografia: 
Józef Szajna, muzyka: Lucjan Kaszycki. Nowa Huta, Teatr Ludowy, 
15 Ili 1963. 

Uwarunkowanie b io l og ią, jako punkt wyjścia do 1n terpretacj1 Romea i Ju­

lii, nie było dla Lidii Zamkow eksperymentem przelotnym Podobną o ptykę 

zastosowała do Snu nocy letniej. Tę optykę oglądu snu letnich n a mJętności 

wyraźnie okreś l a ła scenografia Szajny. Miejsce radosnej , jasnej nat ury z fe­

erycznych inscenizacji kom edii zajął bór mroczny, p ełen nie pokojącyc h cieni 

1 brudnociemnych barw, bór form pokrętnych i poszarpanych , dramat ycznie 

rozcapierzonych, g roż nych. ro zbestw ionych. Ciemny bor k łębiących się na­

mlętn oścr. „Mater ia ta j akby podlegała gwałtowi, gnieciona , dar ta praez nie­

wi d zialn ą siłę i sam<i z adaj ą c a gwałt. Cz łowieka wch ł ania ona 1 pozera , czy niąc 

go po do bnym sobie ( .) -· ś l epy żywioł." T o tas naszych nocnych snow . Na 

przec iwległym biegun ie d zreń - dwór kr ólew ski. Ch łod ny szyk skostn i a łych 

norm. Martwy i spatynowany. Nadgryziony kłamstwem i konwenansem , jak 

złoto i srebro tych scen powleczone patyn ą , zmatowiałe. L udzie tego świa ta 

- nie ludzie właściwie, a kukły - od stóp do g łów zak uc i w metal, z me­

talicz nymi perukami, z martwymi rumieńca m i mak ij a ży. Dzien l noc ludzk ieJ 

natury. W parę lat póżniej, w swojej słynnej inscenizacj i Snu nocy letn iej, Pe­

ter Brook rozwinie i nada kszta ł t sceniczny zes połowi problemowemu , k tory 

ujaw nia się ju ż w 1nterp retacj 1 Z am kow. Zespó ł , któremu pat ronuj e Nietz­

scheański „człowiek dnia i człowiek nocy". roz darty m1l,'d2y dionizy1sk1m i 

apoł łinskrm snem o potędze . 

Ognis kową Snu i snów jego boha teró w s aje s ię biologi a. Bo ha erow 

współczesnych. Po lesie Szaj ny błądzą dzisiejsze dziew czyny I dzisiejsi ch łopcy 

w swetrach r dżinsac h . W iersz mówią urywanie, jak p rozę , mowl ą głosami 

chropawym i, sc hry p nię tym i ż ą d zą. Ich d rama t, to rozm ijanie się idei uczucia , 

rnilosci , z przed m iotem j ej realizacji W ak rob atycznych macan kach 1 pok ł a ­

dankach , którym towarzyszy gard łowy, uryw<iny krzy k pospieszn ie w ypluw anej 

f razy, znaczą o braz nam iętn ości , k tó ra kurczy si ę do w ynllaru zwierzęcego bio­

log izmu W sposób n ieporównanie g łębiej umo y wowany niz w Romeo i Julii , 

Zam kow zmazał a ze Snu ca łą t ra dycję feerycznej basntowoscr i sen yrn nta­

tizniu . Za mias t t ego, w mate rię ko medii wpisał a zyw l oł , brolog1ę , rozumianą 

jako żyw ioł erotyczny. Niewątp l iwie t o zwężenie 1nterp1e acyJne , lecz w tym 

ob rębie zrealizow ane konsekwen tn ie I logicz n1e. 
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SEN NOCY LETNIEJ. Przekład: Konstanty Ildefons Gałczyński. Re­
żyseria: Konrad Swinarski, scenografia: Krystyna Zachwatowicz, mu­
zyka: Zygmunt Konieczny. Kraków, Teatr Stary, 22 VII 1970. 

Dwie polsk ie inscenizacj e Swinarsk iego stanowią jedno ze szczytowych 

osiągnięć wsp ół czesnego polskiego myślenia Szekspirem; wyprowadzają for­

mulę, która w sposób zasadniczy waru nkuje w tej dziedzinie kształt trzeciego 

okresu powojen nego. Obydwa przedstawienia dają świadectwo, właściwej Swi­

narskiemu, niezwykłej precyzji myśli w oryginalnych interpretacjach sensu dra­

matów; myśli, która - ja k pisał znawca inscenizacji szekspirowskiej, Grzegorz 

Si nko - „ nie służyła dorażności, cechowała ją współczesnosć wynikająca z 

t ego, co rzeczywiście dzisiejszemu człowiekowi mówi dana szt uka" . W swo­

ich „szekspirach" dawał Swinarski „wykładnię łączącą pol ityczny i społeczn y 

sens dramatu , który wynika dla wraż liwości ludzi XX wieku, z historyczn ą 

świadomosc i ą w ielo rakich i głębokich znaczeń starych wierzen i fo lkloru". 

Scenogra fię do Snu nocy letniej Krystyna Zachwatowicz s komponowała 

z uderzającą sk romnością . Ca ł ą scenę i prosceni um obiła b iały m płótnem . 

na k tó rego t le ostro od c ina ła się trawiasta zielel1 central nie um ieszczonego 

klombu N a nim spotykają się reprezent anci wszystkich kon dycji I św iatów ko­

med ii . Ponad poziom sceny czasem tylko wzbije się Puk na linie, raz pojawi się 

O beron, raz też z Tyta nią zostanie un iesiony w górę na splątanych konarach 

drzew - j edynym tu t aj znaku lasu. Miejsce Horzycowego symbolizmu, rów­

nie.ż w kost iu macll , zaj m ie ko nkret i dosłowność - zwykle, dzisiejsze ubrania 

rzemieśl n i ków , n a gość władców lasu , zwierzęca s ie rś ć stworów leśnych . T ym 

ostrzej odbijać się będzie sylwetka wpół nagiego, wpół małpiego Puka, ruch li­

weg o i szd erczego, zwinnego i złośliwego. Dwór Ateńczyków na tomiast nosi 

s i ę . . z polska i szl achecka, dopiero nocny sen młodych, który uwolni ich z 

szyku i ry tua łu , przyoblecze kochanków w białe sukienki , ko szu le i spo dnie , 

„Nie jest to - s ł uszn i e zauważa ł Greń - umowność , lecz dekonspi racja" . 

ó w dwór w strojach polsk iego renesansu, elfy wysnute z ikonologi i st y lu se­

cesyjn ego, t aniec w ludowy m rytmie k uj aw iaka, to właśn ie dekonspiracja rów­

noczesnego współistnienia i wspóldopełniania się ludzkich post aw, marzeń i 

tęsknot; to też zarazem przełożenie na materię teatru szekspirowskiej zasady 

budowania struktury komedii w kategoriach iron icz.nego m ater ii pomieszania , 

które t yl ko z pozoru jest bezładne. 
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SEN NOCY LETNIEJ. Przekład: Stanisław Koźmian. Inscenizacja i 
reżyseria: Józef Gruda, scenografia: Jan Banucha. Szczecin, Teatry 
Dramatyczne, scena na Zamku Książąt Pomorskich, 2 VII 1972. 

Na scenie zamkowej Gruda wystawił Sen nocy letniej, jak wszystkie po·· 

przednie spektakle tej sceny - antyiluzjonistyczny, tematycznie zaś związany 

z analizą profilów i pojemności współczesnego pojęcia słowa „miłość". Reży­

ser pisał w programie: „Każdy człowiek szuka w drugim człowieku siebie, 

każdy jest sumieniem każdego". Po Hamlecie - tragedii sumienia, Gruda 

proponował więc Sen - komedię sumienia. 

Spektakl Grudy jakby rozw ij a ł myśl kilku sonetów Szekspira, recytowa ­

nych przez aktora ucharakteryzowanego na Stratfordczyka. Wzdłuż ściany 

biegi zielony podest, na którym rozgrywała się akcja leśna; po przeci wleg łych 

stronach sali czerwone drzewo i ga/ąż oraz wielka muszla - łoże Tytanii; 

aktorzy wszędzie, także na galeryjkach. Cała więc sala - „świat cały" -

ogarnięty owym „snem" rozdygotanym erotyką, eksponowaną ruchem akto­

rów, plastyką ich gestów, rytmem efektów perkusyjnych. Wszystkie duszki 

leśne przybrały postać satyrów, Puk rozdwoił się na mężczyznę i kobietę; 

dwuoso bowy ten wodzirej nocnych igraszek zamknął w sobie jak gdyby całą 

pojemność gry prowadzonej w komedii między pierwiastkiem męskim a że1i­

skim. Gry, która w istocie jest tu walką. Tym zatem, czym jest ona w życiu 

- zdawał się mówić Gruda, kiedy wyostrzał rożnicę między wzorcem eotyki 

w świecie przedstawionym, a tym t e a t r a I n y m tylko wzorcem gry, 

który uci eleśn i a li w swym przedstawieniu rzemieślnicy przebrani w szlacheckie 

st roje e lżbieta ńsk ie. 

Z amkowe doświadczenie Józefa Grudy nie ogranicza/o się przeto do inte­

r esują cego zab iegu form alnego; poprzez poetykę tych przedstawien przebuala 

r~adrzędna idea radyka lnej przemiany fu n k c j i widza w zdarzen iu teatral­

nym , próba nada nia od biorcy signum współsprawcy i współodpowiedzialnego . 

Amlruj Żi1row. b -- „Myślenie S:.ekspireni" 
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